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Rozpędzić Biuro Solne 
Ministerstwa Skarbu!

Przyczynek do charakterystyki gospodarki Ministra Michalskiego.
Pan Michalski rozpocząi, pochwały godną go­

spodarkę oszczędnościową — rozpędzając wiele 
urzędów zupełnie zbytecznych, ograniczając 
liczbę urzędników itp. Ale robił to p. Michalski... 

u. kolegów^ - ministrów, a tym sposobem nie wi­
dział zupełnie tego, co się dzieje na jego po­
dwórku! — I dzięki temu pod bokiem p. Mini­
stra, ba! — pod jego opiekuńczym skrzydłem 
rozrósł się grzyb, który skarb państwa naraża 
na milionowe straty! Jest to osławione już dziś 
w całej Polsce „Biuro Solnie“! Potworek ten 
składa się z około 60 osób — a jest to właściwie 
ów tak słusznie i powszechnie znienawidzony 
Puzap, który ocalał z ogólnego pogromu i zna­
lami słodkie schronienie u p. Michalskiego!

„Biuro“ to ma za zadanie „regulować“ sprze­
daż sołi! — Czy może być większe głupstwo w 
tym czasie, gdy soli jest nadmiar i nie ma żad­
nego powodu do ustalania kontyngentu?

Tak, ale cóżby Tóbiło 60 protegowanych „pa­
nów“ i jpanienek“ warszawianek? Więc wynaj­
duje się najgłupsze trudności, które iznosić może 
tytko barania cierpliwość polska, aby tylko tę 
bandę darmorajadów utrzymać przy życiu!

Zobaczmy, co Się dzieje we Wieliczce i Bochni 
— a przekonamy się, na jak niepowetowane stra 
ty narażają waraizawi&tyiczni mędrcy skarb pań­
stwa.

Zgłasza isaę tam mianowicie bardzo wielu kup­
ców chcących zakupić odrazu po 50 do 100 wa­
gonów sołi warzomki jako też i soli kamiennej.

Ale Biuro sprzedaży soli ani w Bochni, ani we 
Wieliczce nie może jednak uczynić zadość ży­
czeniom tych kupców, gdyż niema prawa wyda­
wał frachtów na spedycyę soli. Frachty wysta­
wia daiał akcyzy i monopolu Ministerstwa Skar 
bu, « tam robią kapcom utrudniania, którą po. 
wodnją zastój w salinach.

We Wieliczce zapas warzonkii w dniu 22. IV. 
b. r. wynosił 200 wagonów, sól się spieka, tward­
nieje, niszczy się tern samem na szkodę Skarbu 
Państwa.

Ostatnimi dniami chcieli zakupić sól firmy: 
Biłgoraj z Warszawy 100. Niemczyk z Warsza­
wy 50 wagonów. Pomimo nagromadzonych xa- 
paaów soli kupcy ci nie uzyskali zezwolenia n® 
kupno solił Czy nie jest to kryminalne postępo­
wanie i czy Biuro nie powinno być zamknięte?

Jeśli jest wolny handel sofią, powinno być wol­

Położenie polityczne Europy 
a Polska

Nieuczciwa polityka Francyi. — Polska a Francya. — Pokój za wszelką ceną.
Traktat rosyjsko-niemiecki napełnił wszyst­

kich obawą; oczekiwaliśmy zerwania konferen­
cyi genueńskiej, mobilizacyi w poszczególnych 
państwach, a wreszcie wojny. Bez kwestyi nie­
bezpieczeństwo wydawało się być w pewnych 
momentach bardzo blilkie Były to jednak cię- 
ćfkie ołowiane chmury, które deszozu nie przy­
niosły. Wzajemne tarcia nieprzyjaznych sobie 
państw załagodziły się nieco i prowizoryczny 
pokój uspokoił wzburzoną atmosferę publiczną, 
płynącą z Genui. Konferencya genueńska zobo­

no zakupić sobie soli i wysyłać w kraju za zwy 
czajnym frachtem, doikąd się chce;, jeżeli zaś 
Państwo ma regulować spożycie soli — to dla­
czego czyni się utrudnienia wtedy, gdy soli jest 
aż dużo, że ogranicza się dnie robocze i liczbą 
robotników stwarzając sztuczne, haniebne bez­
robocie?

Fachowi pracownicy solni uważają, że najlep­
szy jest taki porządek rzeczy, jaki istniał za cza­
sów ausŁryacklcth, gdy przy Salinie każdej był 
dział komercyonalny i każdy uprawniony do te­
go mógł był nabyć soli w dowolnej ilości!

Fachowcy twterdizą, że gdyby zniesiono wyda­
wani® frachtów przeizi dział akcyzy i monopolów 
Ministerstwa Skarbu a zaprowadzono działy ko- 
mercyonalne obok działów pródłukcyi w zarzą­
dach salinarnych, wówczas ograniczenie pro- 
dukcyi byłoby abytecznem, gdyż o wiele więcej 
soli sprzedawanoby i przy choćby malej wysył­
ce za granicę Skaaib Państwa miałby dochody, 
robotnicy pracę, a kupcy nie mieliby tyle roboty 
przy nabywaniu soli jaką mają pnzy dzisiej­
szych utrudnieniach.

Tak — lecz w takim razie musidiby pójść na 
zieloną trawkę panicze z Biura Solnego! Fak­
tem jest, iż aby otrzymać pozwolenie na kupno 
stoli — trzeba mieć protekcye. Faktem jest, iż 
cała ta gospodarka solna jest zgniłą z gruntu i 
że tak dalej istnieć nie może.

Ale jedną z przyczyn tej szalonej gospodarki, 
jest chęć sprzedaży salin, a więc konieczność 
wykazania ich niaproduktywności! I dlatego to 
niszczy silę tak bezczelnie skarb państwa!

Należy rozpędzić na cztery wiatry cale to oso­
bliwe Towarzystwo solne w Warszawie — nale­
ży zbadać skrupulatnie przyczyny, dla których 
czyniono dotychczas trudności przy zakupnie 
GOii.

Pokazuje się. Iż słynna „żelazna miotła“ p. 
Michalskiego najzupełniej zawodzi, gdy chodzi 
o jego własne podwórko. Skutki tej polityki: 
straty skarbu, nędza wśród robotników, upadek 
produkeyi, — wypieranie nas z zagranicznych 
placówek — gdaie moglibyśmy skutecznie z ob­
cymi konkurować!

A więc: precz z ograniczeniami w sprzedaży 
soli! Precz z korupcyą! Precz z rządami nieucz­
ciwych, którzy wygładzają robotnika a niszczą 
skarb państwa!

wiązała się rozwiązać wiele zadań. Dziś, bez 
dłuższych wywodów, możemy twierdzić, iż za­
miarowi temu konferencya nie podoła. Dziś ma­
my wszyscy jedno gorące życzenie, a mianowi­
cie to, by konferencya nie sprowadziła nowej 
wojny. My wszyscy jesteśmy wyniszczeni woj­
ną, Niema narodu w Europie, któryby nie był 
wyczerpany długoletnią wojną światową, bez 
względu na to czy brał czynny udWał, czy zajął 
stanowisko neutralne. Dziś trudną i niewdzięcz­
ną byłoby rolą przekonywać o konieczności wo­

jennej. Obałamucić lud można było raz. Zbyt 
jednak ciężkie i kTwawe doświadczenie nauczy­
ło społeczeństwa mądrości. Francya, która po 
traktacie niemiecko-rosyjskim parła ustawicz­
nie do wojny, byłaby niechybnie i Polskę do ta­
kowej wciągnęła. Ba, czytaliśmy już w niektó­
rych burżuazyjnych dziennikach, np. w krakow­
skim „Gaaisie“ artykuł, który przyznawał, iż 
prowadzenie obecnie wojny byłoby bardzo wiel- 
kiem ryzykiem, jednak o ile Francya takową 
wyda, to my Polacy, betz względu na słuszność 
sprawy i wynik winni naszego sprzymierzeńca 
poprzeć. Bez kwetatyi my Polacy zawdzięczamy 
Francy! bardzo wiele. Trzeba przyznać, iż 
wsystki® t. zw. tryumfy i sukcesy polityczne, 
ni,® są owocem zdolności naszych mężów stanu, 
tylko francuskich.

Z drugiej jednak strony, komie znem byłoby 
zrozumienie wdzięczności dla Francyi w tym 
sensie, iż gdzie pójdzie Francuz z zacietrzewie­
nia1 na śmierć, to ma i Polak dla spłaty długu 
wdzięczności. — Nikt nie występuje przeciw 
Francyi, jednak przyznają, iż my musimy pro­
wadzić polityką nawskróś pokojową. A o lileby 
interes Francyi biegł w przeciwnym kierunku, 
to my dla ocalenia pokoju europejskiego, musi­
my kroczyć po wspólnej wszystkim ludom dro­
dze.

Obecnie położenie Europy izimietniiło się na ko­
rzyść. Francya ucichła, nie słyszymy ataków p. 
Barthoiu, Seyda i innych delegatów Francyi. — 
Cekawem jest stanowisko p. Poincarego, który 
na żaden sposób nie chce osobiście zjawić się na 
konferencyi. Słusznie się obawia, iż pod presyą 
przedstawicieli całego świata musiałby ulec "W 
swych wojowniczych postulatach. W ostatnich 
dniach zarysował się silniej dysonans między 
Anglią, Holandyą, a Francyą i Belgią. Wyni­
kiem tego były projekty dwóch odrębnych not 
do Rosyi. Chodzi tu o zdobycie prawa korzysta­
nia z kopalń rosyjskich. Uważam, aż zdobycz z 
ekspl-oatacyi i odbudowy Rosyi, prtzypadnie głó­
wnie Anglii. Wszelkie też incydenty nie zmienią 
zasadniczo położenia. Anglia zbyt długo pracu­
je nad owym monopolemt, aby ją można było od 
tego zamiaru odstraszyć. Walki o zdobycze eko­
nomiczne będą też ustawicznie trwały, tak pod­
czas konferencyi, jak i po zamknięciu obrad w 
Genui. Wracając do kwostyi polskiej, należy 
jeszcze raz podnieść konieczność pokojowej po­
lityki, bez względu na przymierze z Francyą. — 
Francya podczas wojny bolszewickiej wsparła 
nas kilkoma oficerami, a my w razie wojny 
francusko-niemieckej bylibyśmy zmuszeni wy­
siać nie kilku oficerów, ale całą armię. — Co 
ważniejsze, wmieszanie się w taką wojnę gro­
ziłoby poważnie naszej niepodległości. Lepiej 
więc nie bawić się z ognie ni! Ort.

Prawda o salinach
Posłowie tow. dr Bobrowski, dr Diamand, Kle­

mensiewicz, Móraczerwski i tow. przedstawili da. 
25 kwietnia wniosek nagły w sprawi« masowego 
wydalania robotników w państwowych żupach 
Solnych w B»chni i Wieliczce.

Wnioskodawcy stwierdzają, iż rząd wywołuje 
w sztuczny sposób bezrobocie, wydalając r>botni 
ków salinarnych i ograniczając prawie do poło­
wy pracę i zarazem zarobek pozostałych. Rząd, 
w ostatinnch zwłaszcza miesiącach, dążąc do wy­
dzierżawienia salin, robotników salinarnych tak 
traktuje, jak gdyby Chciał, by robotnicy sami pra 
gnęli zmiany pracodawcy.

Robotnicy salinami usilnie starali się udowo­
dnić, że dążą do tego, by państwo miało jaknaj- 
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więksizy dochód. Downideini jest znaczne wamo- 
żein!iq się wydajności pracy.

Z poidnielsiemiem się wydajności jiedinak nie 
sadła w pattlze handlowa strona przedsiębiorstwa. 
Od (kwietnia 1920 ustał przywóz soli zagranicznej 
dio Polsiki, lecz okazało się, że rzekomo mamy 
soli za wiele. Według informacyii, iziaisiągniętej 
u źródeł, zgłaszają siię w salinach po sól kupcy 
krajowi i zagraniczni, lecz soli otrzymywać nie 
mogą,, rnimp. że magazyny są nagaiomiaidtelane,.

W tych warunkach główna dyrekcya państw, 
zakładów górniczych i hutniczych — podobno 
ze względu nla alkcyę t. aw. prywatnej inicyalty- 
wy — wydajła rozporządzenie o ograniczeniu ru­
chu salin miałoipolskiich.

W związku z powyższym wnioskodawcy pro­
szą, aby Sejm uchwalił:

Wzywa się rząid, by: 1) cofnął wszelkie zarzą­
dzenia, dotycząlce reduJkicyi ilości robotników i 
dni roboczych i bezzwłocznie wstrzymał tdlailszei 
wydalanie; 2) przyjął z powrotem wydulmych 
»Kutkiem tych zarządzeń; 3) wprowadził konie­
czne imwesityicye i. ulepszenia techniczne w sali­
nach; 4) zaniechał wydzierżawienia salin, pry­

Socyalizm a religia
Nie jest prawdą, że socyaliści są wrogami wia 

ry. Szanujemy przekonanie religijne każdego. 
Ale nie jesteśmy fanatykami. Minęły juiż bezpo­
wrotnie czasy walki na śmierć i życie różnych 
wyznań między sobą. Dziś są caasy religijnej to- 
lerancyi. Żyją obok siebie ludzie różnych religij 
i- każdy wykonywa przepisy swej wiary. Nikt 
długiemu nie przeszkadza. Nikt drugiego gwał­
tem nie nawraca, jak to kiedyś by wało.

Socyaliści móiwią, że wiara to osobista sprawa 
każdego człowieka. Jest, rzeczą każdego w co 
Wierzy i jak wierzy. Nie chcemy nikomu jego 
wiary odebrać, walczymy przeciw wyzyskowi. 
Ka prawdą i sprawiedliwością, ale nie przeciw 
religili. Uznajemy wolność sumienia wsizystkich 
ludzi. Są wierzący katolicy, ewangielicy. żydzi, 
ludzie różnych wyznań. Są ludzie, którzy nie są 
wogóle religijni. Są i inni, którzy -wierzą i to 
wietrzą głęboko, ale odczuwają wstręt do -wszel­
kich form i praktyk religijnych, których religia

Obrady Sejmu
Obrady Sejmu w sesyi wiosennej w tygodniu 

ubiegłym toczyły się nad przedłożeniem budżetu 
Oraz ekspose prezydenta Ponikowskiego.

Mówcy — przedstawiciele wszelkich stron­
nictw składali swe deklaracye. Z wyjątkiem 
mowy posła Daszyńskiego, który poddał espose 
bardzo ostrej lecz gruntownej krytyce — mowy 
innych stronnictw były przeważnie przelewa- 
ińetm z pustego w próżne. Był to właściwie „ta­
niec wśród mieczów", wykonywany pnzoa mów­
ców Iktórzy Się bardzo nies/wojisko czuli w tej 
roli. Szczególniej ciekawie wypadła mowa posła 
Witosa, Była blada i bez treści. Słowa, słowa, 
słowa...

W tygodniu obecnym rotipoczęlly się narady 
nad ordynacyą wyborczą. Referent poseł Grzę- 
dzrtelski oświadczył, że ordynacya przedłożona 
przez komisyę mimo braku współdziałania 
patedstawicieli- >ziemi wileńskiej i śląskiej sta­
nowi zwartą całość i bez wątpienia przewyższa 
ordynacyę Czech i Austiryi. Opiera się ona ściśle 
na postanowieniach konstytucyi i na powszech­
nie diziś przyjętej zasadzie, że czynne prawo wy­
borczo należy uważać za funkcyę publiczną jako 
Wynik porządku prawnego w państwie. Dlatego 
pierwszą kardynalną zasadą jest równość pra­
wa wybordaego. Wprowadzono do ordynacyi pe­
wne ograniczenia, wynikając bądź to z natury 
rzeczy, bądź też z konieczności uwzględnienia 
interesów państwa. Myśli przewodnie są nastę­
pujące: Pirawo wyborcze przysługuje tylko oby­
watelom państwa. Do wykonywania prawa wy­
borczego wymagane jest stale zamieszkanie w. 
pewnej miejscowości. Wykluczeni od prawa mu 
szą być ci, którym można zarzucić coś pod wzglę 
Idm godności obywatelskiej, a zatem brak pew­
nych kwialifikacyj moralnych. Nie wykluczono 
natomiast osób korzystających z dobroczynno­
ści publicznej, a to z tego względu, że wobec klę­
ski gospodarczej -wiele osób miuisi 'Otrzymywać 
zasiłki. Wyłączono też stosowane w państwach 
kŁemokratycanych (różno cen susy, jakoto censuS 
majątkowy i census wykształcenia, a to w u- 
waględnieniu zaniedbania stosunków oświato­
wych prz/cto. dawne rządy zaborcze. Bardzo powa­

watnym firmom; 5) zarządził dopuszczenie do 
współdziałania z Zarządem robotniczych mężów 
izaiutfania na podstawie istniejącego reguła ninu, 
ujożoniego przez (dyrekcyę krakowską, wspólnlto 
z delegatami robotników; 6) przedłożył do mie­
siąca ustawę o Zaopatrzeniu starców, inwalidów, 
widów i sierot ipo robotnikach stalinamych, u- 
wzgflędlniilającą dżiśiejsze stosunki dnożyźoiane i 
obejmującą starych robotników, obecnie już po­
bierających bardzo niskie kwoty tytułem prowi- 
zyti'; 7) zaprowadził inspdkicyę pracy w saMrnaich 
przez organa min. pracy przy współudziale robo­
tniczych mężów zaufania; 8) uregulował sprzie- 
diaż soli w kraju i umożliwił wywóz ziagraniłcę;
9) polecił, by wazel.kii.ei uprawniania robotników 
salinarnych przy jakichkolwiek zmianaich istnie­
jącego porządku nie były naruszone bez Odpo­
wiedniego odszkodowania; 10) żwinął główną 
dyrelkcyę państwowych zakładów salinarny h w 
Krakowie,, jaik również podobne dyreikicye kopalń 
węgla, istniejące poza zakładami pracy i ustano­
wił puziy starostwie górniiczenn w Krakowie wy­
dział państwowych zakładów górniczych i hu­
tniczych, jako władzę II imsitancyi.

polega nie na chodzeniu do kościoła, spowiedzi 
i wieszaniu obrazków, ale na głębokiej, wewnę­
trznej wierze. Socyalizm w to nie wchodzi. Je­
steśmy partyą polityczną, a nie sektą religijną. 
Wiarę pozostawiamy sumieniu każdego czło­
wieka.

Walczymy ni© z reliigią. Walczymy z kleryka­
lizmem. Walczymy z przymusem religijnym, 
walczymy z dążnością opanowania państwa lub 
szkół przez duchowieństwo .walczymy z polity­
ką kilerykałów, którzy chcą podporządkować 
Polskę Rzymowi, walczymy z oddaniem kościo­
łów na usługę algi tacy i politycznej, jak to się cią­
gle dzieje niestety, walczymy z wyzyskiem księ­
ży stosowanym -wobec ubogich parafian. Wal­
czymy o wolność sumienia, ale nie przeciw re- 
ligii — Pokój ludziom wszelkiej wary! My zaś 
chcemy miłość chrześcijańską, urzeczywistnić 
na ziemi.

żne względy wpłynęły na to, że w Polsce nie 
przyznano czynnego prawa wyborczego wojsko­
wym. W stosunku do pracowników państwo­
wych trzymano isię ściśle postanowielń konsty­
tucyi. Gała Polska wybierać ma 408 posłów, a 
jeden mandat wypadnie na 65.958 mieszkańców. 
Jest to mniej więcej taki sam stosunek, jak w 
Anglii i we Włoskiech. Ordynacya opiera się na 
zasadzie list związanych. System ten krępuje 
nieco wyborców, ale wymaga karności wobec 
stronnictw, a jest technicznie najłatwiejszy do 
przepiowadizienia. Nieuzasadniony jest zarzut, 
jakoby komiitya pokrzywdziła niektóre miasta 
pod względem ilości przyznanych mandatów, bo 
nawet pięć największych miast otrfcymalo więk­
szą liczbę mandatów, niżby na nie według dziel­
nika wyborczego przypadało. Projekt rządowy, 
aby czas miiędlziy ogłosżeniem wyborów' a prze- 
prowadzeniem wyborów wynosił 78 dni, przyjęła 
komisya w tern przekonaniu, że przyczyni się do 
zabezpieczenia sprawiedliwych i uczciwych wy­
borów. Odnośńie do składu komisyi wyborczej, 
nie akceptowała komisya projektu rządowego i 
oddała tę czyność głównie czynnikom obywatel­
skim, z rządowych uwzględniła raczej czynnik 
sędziowski, niż administracyjny. System list 
państwowych wyłonił konieczność stworzenia 
państwowej komisyi wyborczej, której zadaniem 
jest obliczenie i przydzielenie mandatów stron­
nictwom. Po raz pierwszy w Polsce, a może wo­
góle bez prec/etndensu gdzie indziej, wprowadzo­
no zasadę, że propoizycye co do składu komisyi 
wychodzą od klubów poselskich i to tylko od 
ośmiu najliczniejszych. Co do przedstawienia 
kandydatów na listy państwowe ordynacya 
wprowadza znaczne ograniczenia. Sprawa za­
stępstwa i opróżnienia mandatów została zała­
twiona w ten sposób, że nie będzie potrzeba u- 
rządoać uzupełniających wyborów, które mo­
głyby dać przypadkowo przewagę pewnemu 
stronnictwu i naruszyć zasadę proporcyonalno- 
ści. Co do ordynacyi wyborczej do Senatu, to jest 
ona analogiczna do. ordynacyi sejmowej. Komi­
sya podwyższyła liczbę członków senatu z 100 
na 102, aby zadośćuczynić zasadzie, że ma ona 
wynosić jedną czwartą część liczby posłów sej­
mowych.

W dyąkusyi nad tem ważneim przedłożeniem 

zabierało głos wielu mówców, z których posło­
wie Dr Lieberman i Niedziałkowski zgłosili licz­
ne poprawki.

Ustawa ta bowiem zawiera bardzo wiele Wa- 
ków i musi być poprawioną gruntownie.

Z Wieliczki
SPRAWA DOSTAWY ZIEMNIAKÓW W WIE­

LICZCE. Jako jeden z dowodów nagannej gospo­
darki p. Dawidowskiego podajemy jego „inte­
res" zrobiony z dostawą ziemniaków, za co ca­
łe zacne towarzystwo' powinno się maleść na 
ławiiie oskarżonych Rzecz się tak rozegrała:

Oferta inwalidów wojennych była najtańszą, 
a ze względów społecznych i narodowych zasłu­
giwała na uwizględnienie. Związek inwalidów ja­
ko firma, na której czele stoją ludzie bezwzglę­
dnie uczciwi dawał tem samem gwatrancyę do­
trzymania warunków di&stawy — lepsizą aniżeli 
list p. Henryka Fraenkla, z którego wynika, że 
p. Fraenkel został przez Żurkówi tak dobrze o- 
szitrkany jak i Zarząd żupy solnej w Wieliczce.

Dostawa ziemniaków przez Żurka — karane­
go kry minąłem paskarza — miałaby /być usku­
tecznianą do 25 dni od diaty zatwierdzenia oferty. 
Do tej daty nie dostarczono ani jetdlnego wagonu 
pomimo., że p. Dawidowski wypłacił Żurkowi za 
liczkę w kwocie 7,500.060 (siedem miBonów 
pięćsettysięcy marek polskich). Dopieroi na sku­
tek pisemnych i telegraficznych upomnień, zi­
mową porą dopiero dostarczył Żurek zaledwie 
kiLka wagonów nadmrożonych ziemniaków, któ­
re robotnicy musieli zakupywać drożej aniżeli 
im Zarząd obiecał, po 33 Mk. za 1 kg — a nile 
jak Żurek zaoferował po 30.5 względnie po 31. 
nik laa kg. Robotnicy nile zakupili sobie wcze­
śniej ziemniaków, gdyż p. Dawidowski obiecał, 
żo ziemniaki dostaną, a następnie dawszy Żur­
kowi 7,500 000 marek zezwolił mu przy później­
szej dostawie jj zmrożonych ziemniaków, na 
zmianę ceny z 31 na 33 Mk. za 1 kg.

Stwierdzono, że Żurek po dziś dzeń wi^en jest 
Zarządowi salinarnemu w Wieliczce kwotą po­
nad trzy miliony marek i przez pół roku pie. 
niądzmi temi operuje a Zarząd salinarny, który 
nie mając do tego prawa, wyasygnował taką 
kwotę dla Żurka — niema odwagi sądownie u- 
pómnąć się o zwrot tej kwoty i pociągnąć d.o 
odpowiedz.ialności za nie dotrzymianie umowy 
Żurka ani jego poręczyciela p. Fraenkla.

Powyższy fakt jest doskonałą ilustracyą łpą- 
dów p. Romana Dawidowskiego i każdemu kito 
jna możność poznać tę sprawę przychodzi na 
myśl, że transakeye tego rodzaju nie odbywają 
się między zainteresowanemi z pobudek uczci­
wych, lecz raczej dopatrzyć się można, że dzia­
łają tu jakby wspólnicy w zyskach.

SIERCZA. Jakiś niepoczytalny półgłówek' 
oplwać usiłuje nasizą Radę Gminną w „Wiech­
ciu". Kto jest’ autorem tych napaści nie trudno 
zbadać, bo o swoich bolączkach obszernie piszę. 
A więc psy za które płaci kary, i innie przekro­
czenia, za które go pociągnięto dio odpowiedzial­
ności! A że Rada Gminna pilnuje porządku,' 
więc huzia na nią! I niepoczytalny staruszek 
sądzi, że W takie bajdy ludzie uwierzą i przyjdą 
po naukę i „pomoc" do starego Kręćka! Szkoda 
czasu i atlasu! Wolno psu na księżyc szczekać, 
ale go nie wolno ugryźć! Czerwony.
: SIERCZA. Nierówny wymiar daniny! Obcią­

żeni daniną mieisł tkańcy zapytują — dlacze­
go zakonnice nie zapłaciły daniny z 20 morgów 
gruntu — rzekomo jiod sizkoiłę oddanego? Prze-' 
cięż grunta te obsiały i plony zbierają? Dlaczego 
nie płacą? Czy wolno tak skubać BiKairb pań­
stwa. T??

WIELICZKA. Święto z dobrej woli, a święto 
z przymusu! Konstytucya 3 maja, wielkie świę­
to narodowe! Tak głoszą i tak chcą nasi paten­
towani „patryoci". Robotnicy nie palą się do te­
go obchodu, ale nie dlatego, a(by byli wrogami 
siwego państwa ani też nie dlatego, aby nie po­
trafili ocenić dobrej woli twórców tej konstytu­
cyi, ale poprostu dlatego, że obchody konstytu­
cyi 3 maja w Polsce przybierają coraz bardziej 
chtarakter napastliwych endeckich wiecowych 
demonstracyj.

Doświadczyliśmy tego na tegorocznym obcho­
dzie w Wieliczce.

Dyrektor szkoły p. Jaworski sprowadził sobie 
dio pomocy w gadaniu profesora Skoczylasa, 
współpracownika „Głosu narodu", a ten sobie 
dopiero użył na tych wszystkich, którzy do jego 
partyi nie należą.

A więc będziie ich gniótł jak jadowite gady, 1» 
choć on zaleca, aby się oprzeć o kościół kaitodidki 
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i choć ten kościół miałby głosić zasady Chrys­
tusowe miłości bliźniego, to jednak nie przesz­
kadza panu Skoczylasowi, i jego kompanom 
pluć jadem nienawiści przeciw tym, którzy chcą, 
np. wolnqj szkoły.

„Sokoły“, których prowadził p. Dudek i inne 
organizacye wzięły udział w obchodzie z wień­
cami przy ozem widzieliśmy tablice z napisem: 
„Żądamy- adkoły wyznaniowej“. Tak wygląda 
święto z muisu, z nakazu, z ustawy, z nienawi­
ści!

0 ileż wiyżej stanęła manifestacya 1 maga, w 
której przebijała istotnie 'troska o dobro ludu 
pracującego i o dobro państwa i ani cienia nie­
nawiści nie było, ale ®a to był apel do braterstwa 
i zgody.

W roku tym jeszcze raz okazało się dowodnie, 
że Lud roboczy nie może brać udziału w żad­
nych takich obchodach, k tóre (pod płaszczykiem 
patryotyizmu zamieniają się na wiece partyjne 
zohydzające każdego, kto nie chce biyć tylko pa­
tentowanym patryotą. kto nie idzie na powrozie 
kl ero-endeckim.

W obchodzie „patryotóiw" od 7 boleści — pro­
wadzonym przez butelkowych ,jpatrvotów“ wie­
lickich — nie wiele brakowało, a wiskutek mo­
wy importowanego krzykacza byłoby przyszło do 
zaburzeń, już słychać było groźny pomruk robo­
tników i tylko 'dzięki wczesnemu ■wkroczeniu 
kilku poważniejszych udało się w porę uspokoić 
rozdrażnionych głupiiem gadaniem ludzi.

To nie 'był obchód narodowy, to był wiec agi­
tacyjny krzykaczy,

JAK ŚWIĘTOWANO W WIELICZCE DZIEŃ 
1 MAJA 1922 ROKU? Przy pogodnym dniu,, ja­
ki nam dopisał, zebrały się bardzo liczne tłumy 
pracującego Ludu około tanu Rjbżtniczego o 
godfesńie 9 rano. Nadciągnął pochód z Siarczy 
sformowany przez tow. Lachmana, który dołą­
czył się do piochodu pirz?d Domem Robotniczym. 
Tutaj nastąpiło powitalnie wszystkich grup i od­
słonięto sztandar młodzieży socyalistyciznej, 'któ­
ra grupuje się w szeregach PPS.

Przemawiali tow. Jura, Gazek i Tatara, wita­
jąc nowe sity pod „Czerwonym Sztandarem“.

Przy dźwiękach kapeli rusizył pochód wielo­
tysięczny około 7000 ludu pracującego z miasta 
i okolic ulicami głównaimi na Górny Rynek.

Tutaj zagaił wspaniały wiec Tatara Klemens, 
wójt z Ktożmic, wskazując na ważność świlęta 
1 Maja, dHaczego Lud pracujący całego świata 
w tym dniu demonstruje.

Po zagajeniu tow. Tatara oddał przewodnictwo 
wiecu tow. Jurze, który powitał zebranych i u- 
dzielił głosu tcw\ Pytlikowi.

Następnie przaimawMl tow. poseł Smulik°wski, 
który wskaiział na niebezpieczeństwo, jakie grozi 
Polsce tak ze strony Niemiec, jak też ze strony 
Sowieckiej Rosyi. Mówca zaznaczył, że między 
narodów? braterstwo ludów może tylko zmusić 
międzynarodowy kapdtalćzm do ustępstw w uęi- 
skiaa/u klawy pracującej wszystkich krajów.

Uchwalono rezolucyę majową, jaką wydał C.
K. P. P S. w Warszawie, oraz rezolucyę, doty­

czącą spraw robotników salinarnych w Małopól- 
sce.

Po wiecu udał się. pochód z Górnego Rynkiu pód 
Dom Robotniczy, gdzie przemówił tow. poseł 
Smulikowski apelując do zebrańych|, aby isię 
skupiali pod Czerwonym Sztandarem niatyłko 
w idniu 1 Maja, ale zawsze stali pod nim wiertnia 
i kamie.

Zazi.iiacżyć należy, że nie pomogły agiilacyei i o- 
dezwy „chrześcijańskie“ przeciw świętu 1 Maja<, 
gdyż ruch pracy w tutejszej salinie był wstrzy­
many. Pracowało tylko kilkudziesięciu lamistrej- 
ków majowych i to przy koniecznych robotach, 
których nazwiska podamy do prasy, gdyż na o 
gólną liczbę zatrudnionych robotników, »silanowi 
stan praicy w dniu 1 Mają 1922 roku 9 procent 
w saflrfcąca wielickich.

Przyjaźniący wściekali się od złości, skąd się 
wzięła taka masa socyallistów, skupiona pod 
Czerwonym Sztandarem, gdyż oni przypuszczali, 
że robotnicy na 1 Majia pójdą dio pracy.

A wfięc mieli sposobność przejrzeć sią, jatki te 
te gruzy wyglądają, w których tutejsffi socyaliści 
(jak to opisywali przyjaźnliiacy) leżą...

Niawęt sam „sekretarz chrześcijański“ Okoń­
ski J. udekorowany w czerwony karafiół brał 
udział w pochodzie w dniu 1 Maja i wygrywał 
ąarówni z orkiestrą czerwone hejnały!...

Oby tylko górnictwo tutejszej saliny i lud pra­
cujący miasta i wsi w każdym roku uczcił dzień 
1 Maja tak, jak w bieżącym rok u,, to z pewnośetią, 
że i Stosunki życia robotniczego w tutejszej miej­
scowości imusiałyby zejść na lepsze tory.

Bo naprawdę, że z pośród całego gómfCtwa w 
Polsce najgorsze stosunki są w salinach mało 
polskich, a w szczególności w Wieliczce.

A więc towarzysze górnicy, jeżeli ni« chcemy 
być gorzej traktowani od innych górników, to 
przeldewsiziysitikEem musimy tak być zioi.iganizowa- 
ni w Związku Rob. Przem. Górniczego, jak są 
zorganizowani robotnicy w innych zagłębiach.

T w Związku Rob. Przem. Górniczego nie po­
winno braknąć ani jednego robotnika salinarne­
go!

Salinarna wszyscy idb Związku Rob. Przem. 
Górniczego póki tego ctzas!

Uczestnik wiecu.

Z Zagłębia węglowego
TRZEBINIA. Obchód 1 Maja w Trzebin*.  — 

Przedstawienie amatorskie Stowarzyszenia 
Młodzieży Robotniczej „Siła“ — Pokwitowania.

Obchód 1 Maja w Trzebini rozpoczął się już 
30 kwietnia o godk 7-ej wieczorem, albowiem 
licznie zebrani robotnicy w sali Domai robotni-- 
czego i przy dźwiękach doborowej orkiestry od-- 
śpiewali szereg pieśni robotintiiozyich, poczerń 
rozpoczęło się przedstawienie „Siły“. ' '

Niepewna ipiogoida nasuwała miejścowym To­
warzyszom ponure myśli, a na każdym kroku 

dały się słyszeć słowa, jak też będzie jutro? czy 
pogoda dopisze i t. d. Na co dostawało się odpo­
wiedź: Ej, Pan Bóg socyalistów i W tym roku 
nic opuści! I tak się też stało! Po ulewnym desz­
czu w nocy ranek 1 maja zwiastował piękną 
pogodę,, a o godz. 5 rano pieśń „Czerwonego 
Sztandaru“ płynęła już po ulicach i wszyst­
kich zakątkach Trzebini roznoszona prziez or- 
kiesteą ze Spytkowic. Tymczasem ruch na 'uli­
cach potężniał, a tłumy robotników podążały na 
miejsca zbiórek, wśród których żywio krzątały 
isię nasze dJztielne kwiestarki. Wreszcie o godz. 10 
rano ukazał isię od strony Sierszy pochód, liczą­
cy conajmniej 4 i pół tysiąca ludzi iz dwiema or­
kiestrami, który połączył się z czekającymi i u- 
szcregow-aniem drugim — obejmującym fabryki», 
jak Hutę cynkową, Tow. Ak. „.Trzebinia:: i ko-: 
lej oraz wszystkie mniejsze pmzetdlsiębiorstiwa, 
trzebińskie. Połączyły się wspólnie tworząc ma- 
nifestacyę, przeszło 8 tysięcy ludzi liczącą, Na­
stępnie oid strony Chrzanowa przybył pochód ro­
botników żydowskich liczący około 300 ludzi.

Na trybunę przybraną w zieleń wszedł tow\ 
Szuwara, zagajając uroczystość poczem do pre- 
zydyum wybrani zostali towarzysze: Chechelski 
Jakób z S’erszy j, Adamczyk Michał z Trzebini, 
a na sekretarzy towarzysze Roszyk Ferdynand 
z kolei i Nowakowski Stanisław z Sierszy. •— 
Uroczysty referat wygłosił witany oklaskami 
tow. poseł Rej dych, poczem przemawiali tow. 
Grohs i Goldste*n  krawiec- iktóry potępił dzia­
łalność hurżuazyi żydowskiej, która robotnika 
żydowskiego bezczelniej wyzyskuje jak innych, 
wiska<(ując że tak rabina Tohna jak i biskupa 
Theodtrowicza łączą wspólne interesy przeciw 
klasie robotniczej! Wróbel i Adamczyk proste- 
mi moboicianskiieimi a szczeremi słowami dopeł­
nili przemówień. Wkońcu tow. Grohs odczytał 
tow. reziólucyę, która poddana pod głoso­
wanie» (przez tow. Chechelskiego została burzli- 
wemi oklaskami przyjętą.

Zaznaczamy, że pochód 1 Maja w Trzebini 
swą powagą i potęgą pc^zostawił niezatarto 
wspomnienie i wywarł b. duże wrażenie nawet 
na wrogach klasy robotniczej 1

Wieczorem zaś odbyło się przedstawienie arna 
torskie Stowarzyszenia Młodzieży rob. „Siła“. 
Odegrane zostały dwie jednoaktówki p. L: „Zrę- 
kowiny u Gruymaly“ i „Przygody Pana Edwar­
da“. Zaznaczyć trzeba, że nasza młodzież robo­
tnicza nadspodziewanie wywiązała się z .zada­
nia, za co licznie zebrana publiczność nagradza­
ła ich hucznemi oklaskami.
Na koniec naisńego sprawozdania Komitet Miej­

scowy PPS w Trzebini.'kwituje odbiór składek: 
Na muzykę przez towarzyszów Huty cynkowąj 
26.600 marek, Rafinerya 15.000 mk., Cementow­
nią 11500 mk, Tow. Akc. „Trzebnia“ 7.000 mk„ 
Elektrownia 4.000 mik. — rat cm 64.100 m.k. — 
Na ociemniałego tow. Kuźnickiego z kop. „Wan­
da“ na wiecu zebranie zoslało 21.5U9 mk. 50 len., 
którą to kwotę tow. z Sierszy juz tow. K. wrę­
czyli. Czerwony.

Przed Sąd robotniczy!
Zeznanie komunisty

(Ciąg dalszy)
Jak komuniści chcą rozbić PPS?

Tu przytoczyć chcą niektóre z metod, czyli 
sposobów, jakimi polecono się posiłkować przy 
rozbijaniu i niszczeniu PPS.

Prlayjęto zasadę, że najbardziej nieuczciwe 
sposoby są dopuszczalne w walce z PPS To też 
nie żałowano oszczerstw i kłamstw przewrot­
nych w odezwach i ulotkach na jej 'kierowników, 
jak Daszyńskiego, Barlickiego, Malinowskiego 
(Wojtka), Kwapińskiego, Stańaaytka, Moraczew- 
akiego i wielu innych wybitnych jednostek z 

> PPS.
A za co ich postanowiono zohydzić w oczach 

Ogółu? Kwapińskiego za to, że jako były bolsze­
wicki komisarz w Rosyi nie przyłączył się w Pol 
»co do komunistów i że miał odwagę waieho- 
łów, roztoijaczy ruchu robotniczego w Zawodo­
wym Związku Rolnym bezwzględnie pousuwać. 
Malinowskiego za to, że już w roku 1919 wystą­
pił iz. ostrą krytyką działalności komunistycz­
nej, nazywając ją kontrrewolucyjną, że na wie­
cach beształ komunistów od smarkaczy rewolu­
cyjnych i tchórzy. Stańczyka za to, że nie porzwo 
lii wyprowadzić na manowce Związku Górni­
ków, A wszystkich dzielniejszych pepesowców- 
sttkałuje się za to, że stoją wiernie przy swoim 
sztandarze.

Inną z metod stosowano do młodszych, mniej 

zahartowanych w walkach społecznych pepe- 
bowców. Stosowano ciągłe wmawianie w nich, 
że poszli na prawo Г że cała PPS jest jeldną wiel­
ką zdradą proiletaryatu — ugodą (a burżuazyą 
polską- Zamilczając lub przekręcając Właściwe 
stanowisko PPS, jako stronnictwa opozycyjnego 
w Sejmie i po za nim, jednakże stojącego ciągle 
na stanowisku tworzenia demokratycznego pań­
stwa, jako czynnika przejściowego do socyali- 
ztrruu, udało się zachwiać niektórych młodych 
pepesowców, a nawet sprowadzić iich na manow­
ce chaceu i wykolejenia politycznego.

Prowadząc swoją robotę rozbijania i roizikła-' 
dania. PPS wmawiało się w stiereg towarzyszy 
więcej izapalnych, że są lewicą, aby w ten sposób 
stworzyć sztuczny podział w całości party!, dzie-- 
ląc ją na dwa*  oboźy., wygrywać jednych przeciw 
drugim. Co prowadziło do tego, że PPS nie nro- 
gta by nigdy znaleźć czasu na intensywną walkę 
z burżuazyą, mając prawie wszystkich ludzi i 
czas zajęty na walkę wewnętrzną, czyli „lewi­
cy“ z „prawicą“. Ta intryga w zupełności udała 
się nam dzięki temu, że robotnicy w Polsce znaj­
dują się w okresie przemiany położenia politycz­
nego, gospodarczego, a nawet i społecznego.

Wskutek powyższej taktyki zdemoralizowano 
szereg członków PPS i np. taki Żarski a z nim 
inni zupełnie zostali.oderwani. Paroetał Zarem­
ba, podlegający ciągłym, co raz natarczywszym 
napaściom ze 6trony komunistów. Członków 
starszych w PPS postanowiono a kalować, ogła­
szając Ich w odezwach jako współpracowników 
różnych defenzyw, podrywając przez to wśród 
mas robotniczych ich powagę i autorytet, aby

w ten sposób, obalaj yc wyżej wymienionych 
członków, jako główne filary PPS, dioprowadhać 
do» zupełnego rozkładu .ruch socyiaiistyczny w 
Polsce. Dla tych celów u.żyto dwóch sposobów: 
szkalowania i obrzucania błotem, kłamania naj­
bezczelniej w oidetwach. pismach i broszurach 
na głównych przywódców PPS., a następnie in­
trygując poufnie, potajemnie w szeregach PPS, 
puszczając przez nasłanych w tym celu do Ш6'- 
regów: PP.S .komunistów, najohydniejsze kłam­
stwa i oszczerstwa, byle tylko zohydzić i, za­
chwiać w niestrudzonej pracy najWy trwalszych 
i najzdolniejszych pepesowców. W szerokich, 
masach robotnictzjych, szerzyło się w ten sposób, 
zamęt, nieufność i apatyę. ' . ' . . '

Błagam o przebaczenie!
Na Łea^i miejscu, jako jeden z czynnych komu-?, 

nistów. polskich, kolportujących te wsizystiki(9;, 
łajdactwa, publicznie chcą przeprosić tych,, któ­
rym moją nieutcfriciwą robotą podrywałem, zaufa»- 
nie w masach robotniczych. Otwarcie i publicz­
nie to stwierdzam, że rozbijałem ięh ciężką, mo^ 
żołną pracę nad uświadamianiem i zorganizo­
waniem prtletaryatiu polskiego pod sztandarem, 
socyalifcimu. Klasę robotniczą proszę o wybacz»-, 
nie za moją fałszywą, niezgodną z mianem rewio: 
lucyonisty, robotę, którą tak okropnie przyczy-; 
nilem się do rozbicia ruchu socyalistycznego W? 
Polsce. *

Jak jiuż a początku zaznaczyłem,oświadczamt; 
jeszcze raz; iż celem reszty mojego życia będzie 
naprawić to zło jakie klasie robotniczej oraz ru-/ 
chowi klasowemu i socyalietycznemu w ten spó-’ 
sób wyrządzałem. (C d. n.)



4. „PRAWO LÜDU“ Nr. M.

SIERSZA. Chadecy odkryli przyłbicę! Niech ipo? 
służy następujący fakt jak Kabały, Kawaile, Nowaki 
i Isakiewicze bronią robotników:

Dnia 3 maja b. r. na gromadzeniu w Trzebini u 
Bartosika nawoływał do zgody kapitalistów z prole« 
t&ryaitem wyrzutek z Polskiej iPartyi Socyalisty« 
cznej Kawała Franciszek. — Panowie pracodawcy, 
podajcie dłoń robotnikom, bo musimy liść współ« 
nie przeciw tak wifelkiiiemu wrogowi, jakiem jest 
Polska Party» "Socyalistycznia iw Chraanowskiiem I

Nic też dziwnego, że kiedy KawaJa był w PPS 
przewodniczącym komitatu kopalnianego, pobrał 
wówczas od Dyrekcyi pożyczkę 4500 mk. na wykup 
trafiki dla górników, którą po rozprzedaniu tytoniu 
górnikom miał zwrócić Dyrekcyi w Sierszy. Kawa« 
la jednak pieniądze za sprzedany tytoń pnzywła« 
szczyt sobie i Dyrekcyi pieniędzy nie wrócił, wów« 
czas zwrócił się do pasła Rejdycha urzędnik Dyrek« 
cyi Radecki z zażaleniem przeciw Kawale, aby zwró« 
cal pieniądze, a kiedy poseł Rej dych oświadczył, że 
Kawała zastał za podobne sprawki z PPS wyrztu 
eony, p. Radecki oddał sprawę długu Kawali p. 
Dyrektorowi Dunajeckiemu. Na zapytanie posła 
Rejdycha, czy Kawała zwrócił pieniądze za tytoń, 
Odpowiedź brzmiała: nie! Takie kwiatki PPS wy« 
syłamy do chadeków! Franek.

MYńLACHOWICE. Przebieg manifestacyi ma­
jowej w nalsztej okolicy wypad! nad wyraz impo­
nująco. Od wczesnego ranka widać było po oko­
licznych wioskach przygotowania się rolboitników 
do wzięcia udizSiału w uinoczystiości 1 miaja. O go­
dzina® 9 ramio zebrały sfię łican© rzeszo górników 
na kop. „Artiuir“ w Sierszy, skąd wyruszyli z ot- 
kj€tsit#iąi na rynek do Trzebini. Po drodze przyłą­
czyli silę do pochodu robotnicy: elektrowni, Hai- 
finetryi, cieimiefnitowini, 'nuty cynkowej, kamienioło­
mów i innych ipoisoMzągóliniych faibryk, ponadto 
robdtnicy z Chirzamowa., w liczbie ókoło półtora 
tysiąca. W uroczystości majowej wzjięła liczmy 
u‘djzia|ł młodzież robotnicza, zotrgainizbwaina w Srtlo 
wlamzyszieniu Młodzieży Rob. „Siła“. Grupy: My- 
ślachowice, Siersza-, Trzebinia i Chrzanów. Ma- 
nifetsrtacya było potężniejsza, aniżeli lait ubie­
głych. Ńne pomogły straszaki niektórych przed­
siębiorców, którzy odgrażali i się wydalaniem z 
pracy robotników, zia udział w manifesltacyi ma. 
jowej. Nile pomogły agitacye z ambon i w szko­
łach, pirowiadzona przez księży. Nie pomogły agi­
tacye, prowadzone pnzietz związki challleeko-enpe- 
nowsikią. Plroletaryait rozumiejąc znaiciaanie świę­
ta 1 maja odiroucił ze wzgardą iwnzelkie intrygi 
i stanął pod Czerwonymi Sztandarami», aby dać 
wyraz obunzienia przeciw zamachom realkcyi świa 
ta, ma prawu klasy pracującej. Dla rozbieńa świę­
ta 1 maja urządzili chadecy z enperowoami w 
dniu 28 kwietnia br. wyprawę ma kop. „Artur“ 
w Sierszy sprowadzeni przez niejaki ?(gto Jana 
Nowaka. Robotnicy widząc, że tym naganńactaom 
kapitalistycznym nie chodzi o dlobro robotników, 
leaz o rozbicie solidarności robotniczej, do głosu 
ich nie dopuścili j sprawili im taką kąpiel, że 
raz na zawsze areizygnują z podobnej wyprawy 
na kopalnię „Artur“. Daremne są wysiłki tych 
agitatorów i daremne wyrzucani® pieniędzy na 
propagandę anitiiirobotr.icizą; robotnik ipoenał iah 
obłudę i dlliatego też staje pod Czerwonym Sztan­
darem, ażeby walazyć o lepszy byt tak idila siebie,, 
jak i dla przyszłych pokoleń, gdyż tylko walka 
pod Czerwonym Sztandarem może wyzwolić ro­
botnika ae szpanów kapitalistycznych.

St. Nowakowski.

Z KRAJU
ŁEBY MAJA W TUBCE NAD SANEM. Po 

raz drugi nasze miasteczko obchodziło święto 
1 maja, po raz drugi robotnicy Turki ii okolicy wy» 
Szli pochodem ze Sztandarem, w ozem wzięło udział 
około 3000 robotników, ażeby pokazać na dowód 
solidarności, że i w tak zapadłym kącie, jak Turka, 
robotnicy stanęli jak jeden mąż. Rano o godz. 7 
muzyka miejscowa odegrała pobudkę w mieści® i 
tartaku, a o godz. 10 odbyło się zgromadzenie w lo» 
kału robotniczym. Referował tow. Dziużyńskl ze 
Lwowa, poczem wyruszył pochód z tartaku do mii»» 
ata przy dźwiękach orkiestry miejscowej. Na ryn» 
ku odbyło się Zgromadzenie Ludowe, kitóre zagaił 
tow. Scheln, przewodniczył tow. Scheda, tow. Para» 
ckl i tow. Bordysz. Referował tow. Działyński ze 
Lwowa, tow. Humiński Stefan odczytał rezolucyę, 
którą jednogłośnie uchwalono. Po odśpiewaniu pie» 
śni robotniczych pochód ruszył pod gmach Staro« 
«twa, gdzie tow. Humińsk poraź drugi powtórzył żą» 
dania robotnicze z rezolucyi 1 maja. Popołudniu 
odbyła się zabawa ludowa, w lokalu robotniczym.

STREJK W FABRYKACH CEMENTU w Szczako» 
wwj i Sierszy. 4 maja na odbytych Zgromadzeniach w 
fabrykach cementu w Szczakowej i Sierszy i zło. 
żenilu sprawozdania przez delegatów, ogół robotni*

ków dowiedział się, że przedsiębiorcy chcą przy» 
znać podwyżkę zaledwie 15 do 20 proc. To tak roz» 
goryczyło robotników, że naitychmabst przystąpili 
do sitrejku. Zaznaczyć wypada, że ze wszystkich 
gałęzi przemysłu najjaskrawiej są wyzyskiwani го» 
botnicy w Cementowniach, albowiem zarobki prze« 
ciętne dochodzą najwyżej do 900 mk. na dzień, co 
też i robotnicy w innych przedsiębiorstwach mieli 
ogromnie utrudnioną akcyę podwyżkową, albowiem 
przedsiębiorcy ustawicznie powoływali się na ni« 
skie płace w cementowniach. Podjętą walkę przez 
robotników w Cementowniach ogół robotników pow. 
Chrzanowskiego przyjął z wielkiem zadowoleniem, 
co świadczy, iż rozpoczęta zbiórka na strajkujących 
w Hucie cynkowej 1 Rafineryi, oraz w przemyśle 
górniczym jest żywo omawiania. Należy się spodzie« 
wać, że zbiórka ta wyda nadspodziewane rezultaty, 
przez co ułatwi się towarzyszom w przemyśle ces 
mentowym poprawę tych strasznych obecnie wa« 
runków życiowych. A zatem towarzysze! Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego! Kazimierz.

SANDOMIERZ święcił 1 maja uroczyście. Przybyli 
wszyscy robotnicy z portu Nadbrzezią, regulacyi Wit 
sły, żeglugi i inni, o godz. 10 rano wyruszył poohód 
и sztandarami PPS ił Z. Z. R. Rolnych, służba fol« 
warczna wzięła udział gremialnie. O godz. 12 pod 
Ratuszem na rynku przemówił tow. Wilk, który w 
podniosłych słowach przedstawił znaczenie święta 
1 maja, dalej tow. Boczkowski, Ziemba i tow. Gru« 
szczyński z Tarnobrzega, który napiętnował żaku« 
sy reakcyi i wstecznictwa na prawa robotniioze tak 
miejskie jak wiejskie. Uchwalono jednomyślni® re« 
zolucye.

MYŚLENICE. Obchód 1 maja wypadł tu bardzo 
ładnie. Od wczesnego ranka roiło się miasto od na« 
szych towarzyszów, a na każdym kroku spotykało 
się towarzyszów z opaskami) n'a ręku: Miiltócya PPS. 
Po przybyciu pochodu z orkiestrą ze Sułkowic roz« 
poczęło się w sali Strażnicy pożarnej zgromadzenie 
pod przewodnictwem tow. Kuszeńca. Sekretarzował 
tow. Kosek, wiec zagaił tow. J. Kudas, referował 
tow. Henryk Ziffer z Krakowa, orazi tow. Kąsek 
i Moskal. Przedstawioną przez tow. Kunzeńca rezo» 
lucyę jednogłośnie uchwalano.

Przebieg dnia całego był wspaniały, tylko kilku 
niewolników z tartaku p. Hołuja i zbankrutowanej 
cegielni miejskiej zapracowywało się — na swoją 
hańbę, a na pociechę wyzyskiwaczy!! Hańba zdrąj« 
com! ' Czerwoni.

STEBNIK. Uroczystości majowe poruszyły całą 
naszą okolicę. Robotnicy salin, tartaków z Dobro« 
hostowa, tartaku ® fabryki wosku w liczbie prze« 
szło 3000 święcili swe święto robotnicze pięknym 
pochodem ze siztandarem przez wieś, aż do saliny. 
Na placu Zazinek przemawiał tow. Dumczański ze 
Lwowa i tow. Szych z Kołpca. Przewodniczył tow. 
Kulik Michał i Onyśko Jan. sekretarzował tow. J. 
Łabówka. Uchwalono odpowiednie rezolucye zaró« 
wno treśdi) ogólnej, jak! i spiecyalnie salinarnych 
stosunków dotyczące.

Po zgromadzeniu uczestnicy pochodu (poszli do 
Związku, gdzie się toczyła dalej piękna zabawa.

Czerwoni*

Ze świata
GÓRNY ŚLĄSK. Przez szereg tygodni obradowały 

w Genewie komisye ze strony polskiej i niemieckiej 
w celu opracowania układu opartego na uchwaile 
Ligi Narodów o podiziale Górnego Śląska. Podczas 
gdy Niemcy żądają, aby prawa co do ich własności 
ęostały osobno zabezpieczone w układzie, Polska 
twierdzi, że własność ta podlega ogólnym prawom, 
określonym w Łraktaciie wersalskim. Sprawa ta bę« 
dzie rozstrzygnięta przez rozjemcę Calondera 
(Szwajcara). Co się tyczy niemieckich związków 
zawodowych, co do których Niemcy chciały, aby 
J>yły nadal zależne od związków niemieckich, to 
godzono się na kompromis, aby związki śląskie za« 
chowały autonomię (samorząd) w ciągu lat 15. — 
Oddanie Polsce przyznanej jej częśca Śląska nastąpi 
w maju.

Kraków
ul. Radziwiłłowską 23. COSULICHLINE

Regularna, stała komunikacya <lo północnej i południowej AMERYKI.
DO NOWEGO JORKU 

parowcami pospiesznymi I pocztowymi i
.Argentina*  ..... 10. czerwca 1922
.Presidente Wilson*  17. czerwca 1922 
.Belvedere* ....................... 11. lipca 1922
.Presidente Wilson*  . . 5. sierpnia 19Z2

Cena lll-ciej klasy z Warszawy dolarów 106' — 
i pogłówne dolarów 8'—

Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztami, jakotet plęeiodniowem utrzymaniem w porcie. 
Wszelkie informacye, prospekta szczegółowe, jakotet ceny 1-szej i 11-giej klasy na żądanie.

359 1—3

ROBOTNIK DRZEWNY
A. A. A A A A A A À

ЙЯ

W Nrze 18 „Prawa Ludu“ zaszła pomyłka druku, 
a mianowicie w sprawozdaniu z Turktii robotnicy, 
wymienili tych co im pospieszyli z )x>mocą w caeeie 
strejku, a mianowtucife:

Obywatele miasta Turki 25.000 mk.
Towarzysze zorg. Skole 5.500 mk.
Towarzysze zorg. Krechowice 15.000 mk.
Towarzysze zorg. Synowódzko 8000 mk.

Razem 53.500 mk.
za 'którą to pomoc ogół robotników walczących w 
Turce składa ofiarodawcom prolertaryaekie podzię? 
kowanie.

NISKO n/Sanem. Nowa placówka robotników 
drzewnych, założona przez Zarząd Centralny Związ« 
ku drzewnych w Krakowie, święciła dzień 1 maja 
po raz pierwszy. Ogół robotników przybył na zgr<>- 
madzenie, gdzie zagaił zgromadzenie tow. Machaj, 
do prezydyum zostali wybrani tow. Krokosz i Szwe« 
da, referował tow. Stażewski z Przemyśla, objaśnia« 
jąc znaczenie świlęta. robotniczego i postulaty ma« 
sy robotniczej, stawiane w całej Polsce. Po prse« 
mówieniiu jeszcze ludowca z lewicy p. Zaleskiego, 
który życzył powodzenia nowej placówce, zgroma« 
dzenie zakończono uchwaleniem rezolucyi С. K. W. 
i po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru“ podrtie« 
sieni na duchu rozeszli się do domów.

DO ZARZĄDÓW WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH! 7» 
względu na potrzebę zestawienia rachurtkow«gk> 
za rok 1921 wzywamy Msaystikie oddziały do jWk- 
najsiziyteizego przysyłania obrachunków.

Również apelujemy do Zarząidtów wsaysUkśeii 
oddziałów, ażeby lojalnie wykoiniaJy uchweły 
plenarnego posiedzenia z dnia 10 i 11 grudnlia 
z. r. i zbierały składki w myśl Okólnika pob® 
słanego, na głodujących w Roeyi.

Jeaaoze raz przypominamy o potrzebie przy­
syłania Obliczeń co miesiąc, a to ze względu na 
zbliiżająjcy się oigólno-państwowy Kongres Zje­
dnoczenia robotników drzewnych, a prawo «tt> 
wysłania delegatów na Kongres będą miały 
tylko te Oddziały, które nie zalegają ® oŁmachwn- 
karni w myśl statutu 6 tygodni.

Towarzysze i Towarzyszki! Wzywamy Wa*  do 
silnego zwarcia się około naszego Związku, gdyż 
obecny kryzys ekonomiczny, wzmagająca się ma 
kcyia, zamachy na 8-godizinny czas pracy, wyma 
gają, z naszej strony jialk największej siły, oetam 
zorganizowania oporu przeciw zamachom kapi­
talistycznym. To może nam dać tylko potężny 
Związek Centralny, oparty na zasadach wialkl 
kłosowej.

A więc do azaregu! Wstępujcie do CentralMfcO 
Związ&u robotników drzewnych w Polsce,

Za Zarząd Centralny:
Kmiecik Michał, preew. Jaroezewlkt Boi, sdkjr

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

IGNACY CYPRES йЛХМ»
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały:*  
---------------------------------- firma ——  --------- — 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
0 Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem

Mk 4000* —, tensam na kamienie Mk 4500'—. Nikle 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 8500* — 
Stalowy damski na rękę Mk 6000'—. Budzik »«i- 
lepszy Mk 3000'-. Harmonie po Mk 6000'-, 10000. 
15000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500'— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500'—, 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800'—, 1000'—, 1200* —.

Przy zamówieniu połowi zadatku, reszta za pobraniom. CauwB 
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazom.

Kupuje srebro I słoto.

Warszawa
ul. Królewska I. 30

Parowce poapleszna I pocztowa do Ameryki południowe]. 
(Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires).

.Atlanta*  9. czerwca 1922 .Francesca *11.  sierpnia 1922 

.Sofia*  7. lipca 1922 „Atlanta4* 1. września 1922
„Sofia*  6. października 1922

Cena ni-ciej klasy do Brazylii lub Argentyny dola 
rów 60'— aż do odwołania.


